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Niemcza, niewielkie dol¬ 
nośląskie miasteczko, jest 
rówieśnikiem państwa pol¬ 
skiego. Już 1000 lat temu 
istniał tu, na skalistym 
brzegu rzeki Ślęzy, gród 
warowny, strzegący gra¬ 
nic państwa Bolesława 
Chrobrego. W 1017 roku 
załoga i mieszkańcy tego 
grodu stawili bohaterski 
opór ciągnącym na Polskę 
wojskom cesarza niemiec¬ 
kiego, Henryka II. 

Niedawno ■ archeolodzy 
odkryli w Niemczy resztki 
starego wału obronnego 
i cmentarzysko poległych 
wojów Chrobrego — obroń¬ 
ców grodu. 

Natrafiono również na 
ślady rzemiosła szklar¬ 
skiego z XI i XII wieku. 
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W roku 1964 wydano w Polsce 8260 książek i bro¬ 
szur o łącznym nakładzie prawie 9© milionów 
egzemplarzy. 

Książki docierają do czytelników za pośrednic¬ 
twem ponad 1300 księgarń, z którycfi 307 znajduje 
się w małych miasteczkach. Na wsiach zaś działa 
w gminnych spółdzielniach 1600 punktów sprzedaży 
książek. 

W naszym kraju ukazuje się ponadto 1100 gazet 
i czasopism. 
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Park Narodowy. Ustalonoo$tiŻ 


dowal w. powieeie Ustrzyki 
^Dolne i zajmie obszar 10 ty¬ 
sięcy Hektarów. W Łeskii na¬ 
tomiast zostanie założone mu¬ 
zeum przyrodnicze. ■"ŹfMM 
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Pierwszy po' wojnie sta¬ 
tek zawinął do Gdyni 


1945 r. Był to 
fiński parowiec. Dziś do 
portów w Gdyni i Gdań¬ 
sku wpływa codziennie 
80 statków z obcych kra¬ 
jów. 


Tak wygląda najmniej¬ 
szy magnetofon świata. 
Można za jego pomocą 
utrwalać nawet wielogo¬ 
dzinne rozmowy , 




Talerze, filiżanki, dzbany i wazy wyrabiane w Za¬ 
kładach Porcelany i Porcelitu w Chodzieży są do¬ 
skonale znane na całym świecie. Wysyłamy je aż 
do 30 krajów. Nabywcy zachwycają się wysoką 
f jakością i pięknem chodzieskich wyrobów, które 
projektują artyści-plastycy. 
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Najstarsze drzewo w Pol¬ 
sce, słynny dąb „Bartek”, 
znajduje się pod stałą 
troskliwą opieką. Dzięki 
temu, choć ma już 1200 
lat, nadal rośnie. Wy¬ 
kazały to ostatnie po¬ 
miary. Obwód pnia „Bar¬ 
tka” mierzy 13 i pół metra, 
a wysokość drzewa wy¬ 
nosi obecnie ponad 24 m. 
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się bardzo 


” awne książki różniły 
od książek dzisiejszych. W starożyt¬ 
nej Asyrii były to cegiełki gliniane, 
w Egipcie zwoje 


papirusów, 
a w Europie w czasach średnio¬ 
wiecznych wielkie grube księgi pi¬ 
sane ręcznie na pergaminie. 

Na rysunkach obok widzicie ludzi 
z różnych czasów. Trzymają książ¬ 
ki, ale nie takie, jakich używano 
wtedy, kiedy oni żyli. Spróbujcie 
dobrać odpowiednie książki, ozna¬ 
czone literami, do odpowiednich po¬ 
staci. 
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BAŚŃ O GROCIE LODOWE) 


fc , ’ ■ 4 

Nad rzeką Rabą, między Mszaną ry wielkie skrzynie, wypełnione do 
Dolną a Myślenicami, wznosi się stro- samego wierzchu złotymi dukatami, 
ma, porośnięta lasem góra Szczebel. Na trzech skrzyniach siedziały trzy 
Jest w niej grota zwana Lodową, gdyż okropne smoki, toczące groźnie krwa- 
przez rok cały — zarówno w zimie, wymi oczami, wielkimi jak talerze.,, 
jak i w lecie — lód w niej leży nigdy Na czwartej siedział poszukiwany by- 
nie topniejący. Posłuchajcie, co bajali czek, umieszczony tu przez diabłów, 
o niej sto lat temu starzy ludzie we pilnujących tego zbójeckiego skarbu... 
wsi Lubień, leżącej u stóp Szczebla. Trzy diabły siedzące wokół diamento- 

Pasterka Kasia pasła na Szczeblu wego stołu powstały na widok Kasi 
bydło. Stale musiała uważać na to, i zapytały, czego tu szuka... Dziew- 
aby zwierzęta nie zagubiły się w lesie czynka drżącym głosem odparła, że 
i nie wpadły przypadkiem do głębo- szuka byczka, który wpadł do groty, 
kiej jamy, na której dnie widać było Na to jeden z diabłów roześmiał się 
grubą taflę lodową... Pewnego razu głośno, a za jego przykładem poszli 
gdy położyła ślę na trawie i z twarzą pozostali; nawet smoki rechotały ze 
*| zwróconą ku niebu liczyła chmurki śmiechu, bijąc ogonami po skrzy- 
przepływające. nad górą, usłyszała do- niach... 

latujący z lasu żałosny ryk swego — Byczka swojego musisz nam zo- 
ulubionego byczka. Nie zauważyła, stawić — powiedział wreszcie diabeł 
kiedy odłączył się od stada i zniknął do Kasi. — Już ci go nie oddamy, 
w lesie. Pełna obawy wstała i czym potrzebny jest do pilnowania skrzyni 
prędzej pobiegła w kierunku, z któ- ze zbójeckimi pieniędzmi... Ale żebyś 
rego dolatywał ją głos. Gdy znalazła nie była pokrzywdzona, zapłacimy ci 
się w pobliżu groty, ponownie usły- dobrze za niego, 
szala jego ryk, dochodzący tym razem Mówiąc to zaczerpnął złotych pie- 
jakby spod ziemi. Była już pewna, że niędzy z jednej skrzyni i rzucił na 
byczek wpadł. do jaskini, i nie na- diamentowy stół. Uczyniwszy tak 
myśląjąc się zeskoczyła na dno jamy. trzykrotnie ułożył na stole trzy różnej 
Znalazła w ziemi niewielki otwór wielkości kupki złota, 
i śmiało się weń wśliznęła. Ogarnął —- Bierz, którą chcesz — powie¬ 
ją mrok i chłód. Posuwała się w ciem- dział do Kasi — i zmykaj stąd. Ale 
ności, dotykając wyciągniętymi na pamiętaj, że jeżeli na czas nie prze¬ 
toki rękoma ścian, jakby z lodu wy- skoczysz progu tej komnaty, zosta- 
kutych. Po chwili rozjaśniło się nie- niesz tu z nami na zawsze... 
co, a gdy Kasia ^przestąpiła szeroki Kasia była rezolutną dziewczyną, 
próg, znalazła się w dużej, jasno Zaraz sobie pomyślała, że trzeba wy- 
oświetlone j izbie o ścianach wyłóż o- brać najmniejszą kupkę złota, by nie 
nych złotem, srebrem i drogimi ka- byłó ciężko skakać z nią przez próg. 
mieniami. Pod jedną z nich stały czte- Zdziwiło ją tylko, że pieniądze były 
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ciekawością, zaglądają do Lodowej 
groty, ale nic nie widzą prócz lodu, 
a raczej stwardniałego, zlodowaciałe¬ 
go śniegu. Drzwi do diamentowej gro¬ 
ty zatrzasnęły się na wieki i znaleźć 
ich nie można. I ja tam byłem, i ja 
szukałem wejścia do komnaty z czte¬ 
rema skrzyniami złota, ale nic nie 
znalazłem, więc usiadłem przy biurku 
i napisałem to opowiadanie. 

Stanisław Pagaczewski 


jakby krwią ludzką zwalane. Diabeł 
wyjaśnił, że są to skarby zebrane nie¬ 
gdyś przez zbójców, którzy w tych 
lasach mieszkali i rabowali prze¬ 
jeżdżających drogą kupców i podróż¬ 
nych. Kasia drżącą ręką wsypała złoto 
do fartucha, spojrzała smutno na bycz¬ 
ka, który siedział na czwartej skrzyni, 
dygnęła grzecznie diabłom i obróciw¬ 
szy się podeszła do szerokiego progu. 
Serce mocno jej biło, gdy spojrzała 
na przeszkodę. Ale cóż było robić... 
Odbiła się zgrabnie od ziemi i sko¬ 
czyła... W tej sekundzie diabli zatrza¬ 
snęli za nią potężne drzwi, ale spóźnili 
się, gdyż dziewczynka była już za pro¬ 
giem. Ciężka brama przycięła jej tyl¬ 
ko koniec pięty. 

Kasia szczęśliwie wydostała się na 
ziemię, wróciła do wsi i opowiedziała 
wszystkim o dziwnej przygodzie... 

Przychodzi dziś . na Szczebel wielu 
turystów. Niektórzy z nich, wiedzeni 
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Rys. H. Zieleniec 
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W maju, 


maju 
Jechał sobie Paweł 
Przy oknie 
W tramwaju. 

Na przystanku 
Za stadionem 
Wsiadły dwie dziewczynki 
Do jego wagonu. 
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Na pomoście sobie stają, 
Po angielsku rozmawiają, 
Dziś klasówka z gramatyki 
Powtarzają czasowniki. 
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Paweł słucha: 
Cudzoziemki? 
Może Włoszki, 
Może Niemki? 


W maju, w maju 
Jadą dwie dziewczynki 
Przy oknie 
W tramwaju. 

Jedna śmieje się: 

— A wiesz? '. ■ 

h 

My tutaj 
Mieszkamy też! 




-— Jak to? —- Paweł się czerwieni 
Tak się pomyliłem. 
Nieporozumienie. 

Ale się zbłaźniłem. . 




Zły jest, żal na niego patrzeć, 
Sam nie wie, co począć. 
Biedaczek. 

Ustąpił dziewczynkom, 

Nie wiadomo po 
Angija Barto , tłum 


l .. 

V:•• -V' / 
ifc .-: - ' '^3 


Buczkómna 


• - V'-' 



















































KOLEDZY 

Przed tygodniem wyjechał Janek 
do prewentorium. Zastęp „Rakieta” 
nie zdążył się jeszcze z tym oswoić. 
Toteż gdy Marek kupował bilety na 
mecz, poprosił jak zwykle o sześć. 
Dopiero płacąc pomyślał sobie, że po¬ 
trzeba im teraz tylko pięć. 

Wracając do domu, myślał jeszcze 

o Janku. 

— Przecież jutro jego urodziny! — 
przypomniał sobie. — Wyślę mu tele¬ 
gram — postanowił i wstąpił na 
pocztę. „Serdeczne życzenia urodzi¬ 
nowe” — pisał i już miał podpisać 
„Marek” — gdy przyszło mu na myśl, 
że jednak przyjemniej będzie Jankowi 
otrzymać życzenia od całego zastępu. 
Podpisał więc: Zastęp „Rakieta”. 

W tym samym mniej więcej czasie 
na poczcie głównej nadawał telegram 
do Janka — Kazio. Był właśnie 
w mieście, kiedy przypomniał sobie, 
że na jutro zastęp miał zaproszenie 
do Janka na urodziny. Gdyby nie ten 
jego nagły wyjazd... Trzeba mu wy¬ 
słać życzenia — postanowił. Oczywiś¬ 
cie od całego zastępu. 

W godzinę potem Kuba wracał od 
ciotki. Przechodził koło poczty. Za¬ 
trzymał się. Był przekonany, że miał 
tu coś do załatwienia. No, właśnie — 
Janek! Wszedł na pocztę i wysłał te¬ 
legram: „Serdeczne życzenia urodzi¬ 
nowe — Zastęp „Rakieta”. 

Tegoż popołudnia Stefek, który wy¬ 
jechał z ojcem do Opola, przypomniał 
sobie także o urodzinach Janka. 


Na poczcie w Rabce telegrafistka 
już przy drugim telegramie tej samej 
treści zrobiła wielkie oczy. Przy trze¬ 
cim pomyślała: „Zadziwiające!” 

A przy czwartym była najmocniej 


przekonana, że chodzi tu o jakąś har¬ 
cerską grę. I czuła się potem zawie¬ 
dziona, gdy już ani piąty, ani szósty 
telegram z życzeniami od zastępu 
„Rakieta” nie wpłynął. 

A Janek — ten dopiero łamał sobie 
głowę! Dlaczego aż cztery telegramy? 
Całe prewentorium pomagało mu roz¬ 
wiązywać tę zagadkę — nadaremnie. 

Dopiero list Kazia wyjaśnił, dla¬ 
czego telegramów... nie było pięć. 
Kazio pisał, jak to wieczorem tego 
dnia, kiedy nadał swój telegram, za- 
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szedł do Marka, żeby mu to powie¬ 
dzieć. Jak aż usiadł na progu, usły¬ 
szawszy od Marka tę samą nowinę. 
Jak potem pobiegli we dwóch do 
Kuby. We trzech do Jurka.^ Jak się 
dowiedzieli, że wyszedł właśnie... na 
pocztę. Jak lecieli za nim. I jak go 
wreszcie dopadli na poczcie przed 
nocnym okienkiem w chwili, gdy |pż 
pod serdecznymi życzeniami podpisy¬ 
wał: Zastęp „Rakieta”. 

Maria Rosińska 













jest tak blisko książek jak ja. Noszę 


Nasza pani powiedziała nam, że w 
maju zawsze są Dni Oświaty, Książ¬ 
ki i Prasy. I że te dni są po to, żeby 
się ludzie przyjaźnili z książkami. To 
znaczy, żeby byli z nimi blisko. I za¬ 
raz się zapytała, czy my rozumiemy, 
co to jest przyjaźń z książką. 



Cała klasa wołała, że tak, a ja i 
Wacek najgłośniej. Wacek chciał mnie 
przekrzyczeć, że to niby on więcej 
się przyjaźni, a ja uważałem, że ja, 
i żeby to nie było w klasie, tobym mu 
pokazał, ale tu pani patrzyła i na pew¬ 
no zapisałaby mnie do dziennika. 

A pani, rzeczywiście, aż uszy za¬ 
tkała i kazała nam być cicho. I po¬ 
wiedziała, żeby się każdy do jutra 
zastanowił. A jutro będziemy mówić 
na temat: „Książka mój przyjaciel”. 
I kto da najlepszy przykład, to dosta¬ 
nie w nagrodę książkę, która się na¬ 
zywa „Jeździec bez głowy”. 

Ja sobie pomyślałem zaraz, że mu¬ 
szę tę książkę dostać. I kiedy wraca¬ 
liśmy do domu, zaraz powiedziałem 
Wackowi, że niepotrzebnie tak krzy¬ 
czał, bo nic z tego nie będzie miał i 
tak, bo on na pewno nie rozumie, o co 
chodzi. 

— Właśnie, że rozumiem lepiej niż 
ty — powiedział Wacek. — Nikt nie 


je w tornistrze... 

— Ja też! 

— Trzymam je w ławce... 

— Ja też! 

— Przy obiedzie siedzę na takiej 
grubej encyklopedii. 

— Bujasz! 

— Chodź do mnie, to zobaczysz, 
ta książka zawsze na moim krzesełku 
leży. A widzisz! 

—- Nic nie widzę — mówię. — Ja 
chyba więcej się przyjaźnię z książką 
niż ty, bo nie siedzę na niej, tylko ją 
zawsze mam przed oczami. Nawet 
przy jedzeniu czytam, chociaż mama 
się gniewa. 

-— Bujasz! 

— Nie bujam. Jutro na dowód 
przyniosę ci „Poszukiwaczy skarbów”. 
Raz mi się na nich zupa pomidorowa 
wylała. Do dziś bardzo dobrze widać. 

— A ja śpię z książką pod podusz¬ 
ką. 

— To każdy tak robi, jak się lek¬ 
cji nie nauczy. Nie będziesz miał się 
czym jutro chwalić. 
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— No, to powiem, że ja nawet 
w wannie czytam. I mam dowód: 
„Szwedzi w Warszawie” wpadli mi 
do wanny i cały grzbiet się rozkleił. 

— Phi! A ja do parku z książką 

chodzę. 

— Każdy może tak powiedzieć. 

— Ale ja mam dowód: wczoraj by¬ 
łem w parku, położyłem „Robinsona” 
pod drzewem i zapomniałem go zabrać 
do domu. Dopiero dziś rano tam pole¬ 
ciałem. A pamiętasz, wczoraj była ta¬ 
ka burza i „Robinson” aż spuchł. Kar¬ 
tki się nie chcą odkleić. O, możesz 
sprawdzić, patrz! 

— Ale ci się dostanie za to w szko¬ 
le! 

— Wcale mi się nie dostanie, bo 
„Robinson” jest mój własny. 

— To co, że własny, ale ty jesteś 

niszczycielem książek. 

— Ja! — wykrzyknąłem. — A ko¬ 
mu „Szwedzi” do wanny wpadli? 

— Sami wpadli... A twój „Robin¬ 
son”... 

— Odczep się od mojego „Robin¬ 
sona”, bo jak ci przyłożę...! 

I zamachnąłem się „Robinsonem”, 
a Wacek go złapał, a ja go chciałem 
odebrać, a on pociągnął i rozerwał 
mojego „Robinsona”. I powiedział, że 
to ja pociągnąłem, i zaraz uciekł. 

— Dobrze — pomyślałem sobie — 
pokażę jutro „Robinsona” w klasie. 
Niech pani zobaczy, jaki z tego Wac¬ 
ka przyjaciel książek. I wszystko opo¬ 
wiem... 
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Nagrodę dostała Zosia Rabatówna. 
Podobno obłożyła w tym tygodniu 30 
książek w bibliotece szkolnej. Nigdy 
by mi coś podobnego do głowy nie 
wpadło! A tak chciałem dostać tę na¬ 
grodę. Jeden chłopak z piątej klasy 
już wczoraj mi obiecał za nią bilet do 
kina! 

Hanna Ożogowska 
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Kiedy w szkole 
stawiają mi stopnie, 
krzywdzą mnie 
okropnie, 

A ja przecież, 
gdy usłyszę pytanie, 
mam natychmiast 
odpowiedź na nie. 

Proszę bardzo, 
zawsze jestem gotów 
odpowiadać 
z każdego przedmiotu 

Ledwie pytanie 
do mych uszu wnika, 
już mam odpowiedź 
na końcu języka! 


Ale tylko — 
na końcu języka. 

Dalej — stop! 

Chociaż usta odmykam. 

Mam odpowiedź, 
odpowiedzieć chcę, 
a tu — 

ani be, ani me. A * 

mmm 

Na języku 
odpowiedź mi siedzi 
i ani rusz! 

I nie słychać odpowiedzi. 

Ach, dlaczego j 

nie ma stopni w dziennikach 
za odpowiedź 
na końcu języka! 

Stanisław Szydłowski A 

lt 3- 2-1* yib 







255 










NIESPODZIANKA 

Tatuś powiedział do Wieśka: 

— Musimy kupić kwiaty na „Dzień 
Matki 75 . To będzie niespodzianka. Ma¬ 
ma się bardzo ucieszy. 

Wieśkowi spodobała się ta myśL 
Lubił niespodzianki, . . 

— Ale, tatusiu, kwiaty ja mamie 
dani, dobrze? 

Tatuś się zgodził i Wiesiek był rad. 

Ten „Dzień Matki” wypadał w so¬ 
botę. Tatuś miał kupić kwiaty w pią¬ 
tek i schować gdzieś. Wszystko zapo¬ 
wiadało się dobrze, ale... 

Ale we czwartek pani Niszczyńska 
oznajmiła na lekcji matematyki: 

—■ Jutro będę pytać słabszych ucz¬ 
niów. Kto zechce poprawić sobie stop¬ 
nie, proszę powtórzyć materiał i sko¬ 
rzystać z okazji. 

Wiesiek wracał do domu bez humo¬ 
ru. Bo dlaczego pani nie zapowiedziała 
tego wcześniej, tylko tak z dnia na 
dzień? I kto się tego mógł spodzie¬ 
wać? Se, nigdy nic nie wiadomo z tą 
panią. A Wiesiek już myślał, że z nią 
da się żyć spokojnie... 

Szedł ulicą bardzo pochmurny, choć 
pogoda była słoneczna. Nie widział 
ani zielonych drzew w parku, ani nie 
spojrzał na boisko, gdzie drużyna 
„Motór” trenowała do meczu piłkar¬ 
skiego. Nie obejrzał się nawet za ja¬ 
kimś wspaniałym zagranicznym autem, 
które przesunęło się szybko obok nie¬ 
go z cichym szmerem. 


f , * . 

W domu nie jadł obiadu. Powie¬ 
dział mamie ponuro: 

— Zdaje się, że jestem chory. Nie 
pójdę jutro do szkoły. 

Mama, jak to mama: dotknęła Wieś- 
kowego czoła, kazała pokazać język 
i orzekła: ■ ' 

— Na razie nie widzę nic groźnego, 
A do szkoły pójdziesz, bo koniec roku. 
się zbliża i lekcji nie powinieneś 
opuszczać, tym bardziej że możesz być 
z czegoś pytany. 

Skąd mama to wie?... Prorokini 
jaka czy co? 

— Ale mnie głowa boli... 

— Bo może było duszno w klasie. 
O, zanieś mi ten list do skrzynki! Ode¬ 
tchniesz świeżym powietrzem, to ci 
przejdzie ból głowy. Lepiej ci się bę¬ 
dzie uczyć. 

Wiesiek, owszem, chętnie poszedł. 

I wrócił w dobrym humorze. Nie 
powiedział mamie, że po drodze zo¬ 
baczył kobietę, która sprzedawała 
konwalie. I że te konwalie natchnęły 
go dobrą myślą. 

Pojutrze „Dzień Matki”. To nie 
sztuka wręczyć mamie kwiaty kupio¬ 
ne przez tatusia, Wiesiek postara się 
sam o niespodziankę dla mamy. Kon¬ 
walie rosną w lesie, niedaleko... 

Można mamie zrobić przyjem¬ 
ność -— a nie narażać się niepotrzeb¬ 
nie na dwóję. 

Świetny pomysł! Mama się ucie¬ 
szy! 


Wiesiek czuł w tej chwili, jak bar¬ 
dzo kocha swoją mamę. Jutro, za¬ 
miast do szkoły, pójdzie zbierać kon¬ 
walie. 

Zasiadł więc zaraz przy swoim sto¬ 
liku i rozłożył książki przed sobą. Ma¬ 
ma wyszła do kuchni.. Wtedy Wiesiek 
wysunął szufladę, ’ a tam, w szufla¬ 
dzie, leżał otwarty „Winnetou”. Gdy 
mama wchodziła do pokoju, Wiesiek 
pochylał się do przodu i szuflada za¬ 
mykała się sama. 

Mama była zadowolona, że Wiesiek 
dziś taki pilny. 
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Zegar na wieży ratuszowej wska¬ 
zywał pięć po trzeciej, gdy Wiesiek 
dochodził do domu* Trochę za późno 
wracał. Był zmęczony i głodny, na¬ 
chodził się po lesie, ale cieszył się. 
Niósł w teczce mały bukiecik konwa¬ 
lii — niespodziankę dla mamy. 

Wszedł do kuchni i od razu za¬ 
wołał: 

— Mamo, jeść! 


i zrobiło mu się strasznie gorąco. Po¬ 
stanowił się ratować, ułagodzić ma¬ 
mę, zrobić jej od razu przyjemność. 
Roztrzęsionymi rękami otworzył 

teczkę. 

Proszę — wyjął bukiecik. — 
To ja dla mamy.... na „Dzień Matki” 
... sam zbierałem... chciałem zrobić 
niespodziankę... 

Mama nie wyciągnęła ręki po kon- 



Rys. H. Matuszewska 


Mama spojrzała na niego tak jakoś walie. Nie ucieszyła się. Usiadła cięż- 
nieprzyjemnie, twardo, jak nie mama. ko na krześle. Tak dziwnie patrzyła 

— Gdzie byłeś, Wiesiu? * na Wieśka. _ , 

Prawda, spóźnił się, — Niespodziankę... powtórzyła 

— Ja, mamo... ja!, stanąłem na cicho. - Ładna... Oj, Wiesiu, gdybyś 

chwilę, bo tam piłkarze trenowali... — ty mnie choć trochę kochał... 
wymyślił od razu. - Nić skończyła. 

— Wiesiu, pytam, gdzie byłeś od —* Mamo... — szepnął Wiesiek. —- 

samego rana? Spotkałam panią Nisz- Ja naprawdę... Mamo... — powtórzy, 
czyńską. Miałeś być dzisiaj pytany, głośno z nagłym postanowieniem . 
Grozi ci poprawka z matematyki. daję mamie słowo... 

Wieśkowi zaszumiało w uszach I też nie dokończył. 

Maria Kędzierzyna 


„PŁOMYK” I „ŚWIAT MŁODYCH” OGŁOSIŁY CIEKAWY 
Z LICZNYMI NAGRODAMI NA NAJCIEKAWSZĄ KSIĄZK 
NADSYŁANIA ODPOWIEDZI DO 30 MAJA. MIŁOŚNIKOM 
RADZIMY WZIĄĆ UDZIAŁ W TYM KONKURSIE. 
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TO WARTO WIEDZIEĆ O SEJMIE 

Dużo się teraz mówi o wyborach do "Sejmu i rad narodowych. Nic dziw- ' 
nego, to przecież bardzo ważne wydarzenie dla całego narodu . W Polsce 
prawo wybierania posłów do Sejmu mają obywatele , którzy ukończyli 
18 lat życia. Wy więc głosować nie będziecie. Posłów wybierać będą Wasi 
starsi bracia, siostry , ojcowie i mamy. Niektórzy z nich nawet sami 
zostaną może wybrani, zasiądą w Sejmie i tam będą uchwalać nowe 
prawa, radzić o sprawach całego kraju . Wielki to zaszczyt , ale i wielka 
odpowiedzialność. 


GDZIE JEST SEJM? 

Jest w Warszawie ■ulica Wiejska, Ulica 
jak wiele innych. Przy tej ulicy widać z 
daleka okrągły budynek, a przy nim 
inne zabudowania, otoczone zielenią traw¬ 
ników. Tu jest siedziba Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Kiedy Sejm 
obraduje, czyli jak mówią dorośli: trwa 
sesja sejmowa — nad kopulą gmachu po¬ 
wiewa flaga biało-czerwona. 


SALA SEJMOWA 


Najważniejszą częścią gmachu Sejmu 
jest wielka sala posiedzeń, którą wypeł¬ 
niają półkoliście ustawione „ławy po¬ 
selskie’”, Kiedyś, przed wiekami, w daw¬ 
nym polskim sejmie, były to rzeczywiś¬ 
cie drewniane ławy. Dziś nazywa się tak 
rzędy wygodnych foteli, pokrytych obi¬ 
ciem z zielonego materiału. Foteli tych 
jest 460, tyle ilu jest posłów. 


Naprzeciw ław poselskich znajduje się 
podwyższenie (podium), na którym za¬ 
siadają członkowie Prezydium Sejmu — 
marszałek i dwóch wicemarszałków oraz 
sekretarze. Na prawo od prezydium znaj¬ 
dują się miejsca dla członków Rządu 
(tzw. „ławy rządowe”), a po lewej —- 
miejsca dla członków Rady Państwa 
(tzw. „ławy Rady Państwa”). 

MARSZAŁEK ■ SEJMU 

• V 

Na pierwszym posiedzeniu Sejmu nowo 
wybrani posłowie składają ślubowanie i 
wybierają marszałka Sejmu. Obradom 
tym zawsze przewodniczy poseł najstar¬ 
szy wiekiem. Wiele razy otwierał pierw¬ 
sze posiedzenia Sejmu poseł, Bolesław 
Drobner. 

Posłowie należą do różnych komisji 
sejmowych, które między innymi zajmują 
się rozpatrywaniem projektów ustaw. 
Projekty te są potem przedmiotem obrad 
całego Sejmu. 
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ŁASKA MARSZAŁKOWSKA 


Obok fotela Marszalka Sejmu umiesz¬ 
czona jest dwumetrowej wysokości drew¬ 
niana laska marszałkowska. Trzykrotnym 
uderzeniem laską o podłogę Marszałek 
otwiera i zamyka każde posiedzenie Sej¬ 
mu. 

W dawnej Polsce laska była symbolem 
godności marszałka dworu królewskiego, 
a potem marszałka senatu. Kiedyś była 
ona wewnątrz wydrążona .i posłowie wkła¬ 
dali tam napisane na kartkach swoje 
wnioski. Stąd też dziś mówi się, że pro¬ 
jekty „wpływają do laski marszałkow¬ 
skiej^. Oznacza to, że posłowie składają 
Marszałkowi swoje wnioski, aby poddał 
je pod obrady Sejmu. 


SKĄD WIEMY, O CZYM 
RADZĄ POSŁOWIE? 

Niżej, przed stołem Marszałka, znajdu¬ 
je się mównica dla posłów, a przed nią 
miejsce dla stenografów. Oni właśnie za 
pomocą' specjalnego pisma szybko notują 
treść każdego przemówienia. Już w 25 
minut po zakończeniu przemówienia jego 
treść jest przepisana, byśmy mogli zapo¬ 
znać się z nią w gazecie, usłyszeć w ra¬ 
dio i telewizji. Poza tym przemówienia 
nagrywane są na taśmę magnetofonową. 



DLA TYCH, CO CHCĄ 
POSŁUCHAĆ OBRAD SEJMU 


Wokół całej sali, na wysokości pierw¬ 
szego piętra, znajdują się galerie, w któ¬ 
rych mieszczą się loże dla dziennikarzy 
i dyplomatów oraz miejsca dla publicz¬ 
ności. Jest tu 400 miejsc siedzących i 200 
stojących. W czasie minionej kadencji 
Sejmu w galeriach tych przysłuchiwało 
się obradom prawie 28 tys. osób. 
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Czy maj jest piękny? — 
jak Andersena baśnie. 

Oczami róż, stokrotek 
patrzy na słońce złote. 

Usypia we dnie sowy. 
na lipie, na wiekowej. 

I poi konie w stawie, 
gdy wieczór idzie na wieś. 

W sieć wielką słońce łowi... 

A później wieczorowi 
na srebrnych skrzypkach z bajek 
gra słowik —• nocny grajek. 


Maj jest piękny, zielony. 
Słowiki srebrzą klony 
nie farbą, ale śpiewem, 
gdy fruwa noc nad drzewem. 

Tysiące kwiatów rośnie 
wpatrzonych w oczy wiośnie. 
Pachną, gdy słońce wstaje —- 
świtem, rosą i majem. 

Włodzimierz Domeradzki 


' Rys, J. Stanny 
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W lunaparku co niedziela 
Rusza barwna karuzela. 

Coraz prędzej pędzi, leci.,. 
Trzymajcie się mocno, dzieci! 

Karuzela oszalała, 

Kręci się jak świat bez mała. 

Co to? Co to? 

Świat już znika. 

Tylko wiatr, tylko muzyka, 
Tylko w uszach szum! 

" I 

A ta pędu wciąż nabiera! 
Dech zapiera... 

Aż strach zbiera... 


Domy, ludzie —- jedna plama. 
Gdzie ten tato? Gdzie ta mama? 

Karuzela tak szybuje, 

Chyba w niebie wyląduje... 

p 

Patrzy słońce i kometa: 
Karuzela? Nie, rakieta! 

Wreszcie zwalnia naturalnie, 

I wtem staje tryumfalnie. 

Astronauta po niedzieli 
Wraca dumnie z karuzeli. 

Wprost z niebieskich konstelacji 
Do mamusi na kolację. 


Anna Kamieńska 

Krf&UŻ EL** KJ&UZBL* 
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Z IANEM BRZECHWĄ 

Wybrałem się na kiermasz książ¬ 
kowy. Pełno tu było ludzi, takich du¬ 
żych, zwanych dorosłymi, i tych 
mniejszych, nazywanych dziećmi. 
Dzieci było chyba więcej niż tych do¬ 
rosłych, ale najwięcej dzieciaków ci¬ 
snęło się do stoiska, nad którym był 
kolorowy dach i napis „NASZA 
KSIĘGARNIA”. 

Tam przy stoliku siedział jeden pan 
w okularach i podpisywał dzieciom 
książki. Poznałem od razu, to przecież 
Jan Brzechwa. Myślę sobie: okazja do 
zdobycia podpisu mego ulubionego 
autora. Bo ja bardzo lubię wesołe 
wiersze i bajki Jana Brzechwy. 

Stanąłem w kolejce i wolno zbliżam 
się do stolika. Przedtem docisnąłem 
się go stoiska, gdzie można było kupić 

1 t 5 1 t ^ * 

książki. 

Poproszę „Kaczkę dziwaczkę”. 
Ni® ma — odpowiada mi jedna 


To „Sto bajek”. 

Wyczerpana. 

„Tańcowała igła z nitką”. 
Ostatnie egzemplarze sprzeda- 


pani. 





Prawdę mówiąc, nie pamiętałem już 
więcej tytułów książek Jana Brzech¬ 
wy. Stanąłem bezradnie. Ale wtedy 
przypomniałem sobie, że byłem 
w teatrze na sztuce pt. „Niezwykłe 
przygody pana Kleksa”. 

— Może jest książka o panu Klek¬ 
sie? 

— Będzie w przyszłą niedzielę — 
odpowiada mi grzecznie ta sama pani. 

Z przerażeniem spostrzegłem, że 
już jestem niedaleko Jana Brzechwy. 
Przede mną było jeszcze trzech chłop¬ 
ców. ^ Szczęśliwcy, mieli książki do 
podpisu. Wykupili przede mną. Co 
robić? 


Wtedy przypomniałem sobie o no¬ 
tesie. Zdecydowałem, muszę mieć 
podpis autora. . Wyrwałem kartkę 
i śmiało podszedłem do stolika. Pod¬ 
suwam ją pisarzowi. 

Pan Brzechwa spojrzał na mnie, 
a potem na czystą kartkę i powiada: 

— Takiej książki nie napisałem, 
przynajmniej nie przypominam so¬ 
bie... 

Zaczerwieniłem się po uszy. 

— ...ale napiszę — dokończył pi¬ 
sarz. — Powiedz mi jednak swoje 
imię i nazwisko. . , 

— Jacek Gbieżykraj. 

— Czy ten, co zjawia się czasem 
w „Płomyczku”? 

— Tak, proszę pana... — wyjaśni¬ 
łem szybko. 

■— To się znamy, kolego Jacku — 
powiada pisarz — ja też czasem się 
tam zjawiam z wierszami. 

— Szkoda, że tak rzadko — po¬ 
wiedziałem do pisarza, ośmielony jego 
uśmiechem. — My bardzo lubimy 
pańskie wiersze i czekamy na nie. 

— Wkrótce będziecie mogli czytać 
nowe. Ale, drogi Jacku, otrzymałem 
ostatnio kilkanaście listów od dzieci, 

f Ł ■ 7 

z prośbą o pouczenie ich, jak się pisze 
książki. Czy mógłbyś przekazać im 
moją odpowiedź? 

— Bardzo chętnie... 

*— Mam na to przepis niezmiernie 
prosty — zaczął poeta widząc, że czas 
na podpisywanie książek już się skoń¬ 
czył i jest wolny. Wyjąłem notes i za¬ 
cząłem notować, co mi opowiadał 
Jan Brzechwa. 

—- Trzeba zwyczajnie siąść przy 
stole, wziąć pióro, położyć przed sobą 
zeszyt i czekać na natchnienie. Prozai¬ 
cy podczas takiego oczekiwania za¬ 
zwyczaj drapią się w głowę, poeci — 
gryzą koniec obsadki. Jeżeli natchnie¬ 
nie mimo to nie przychodzi, należy 
powtórzyć to samo po tygodniu. Jeśli 
i to nie pomoże, trzeba uczyć się, do¬ 
stać maturę, przeczytać dwa razy na 
głos „Pana Tadeusza”, a potem znowu 
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siąść przy stole, wziąć pióro, położyć 
przed sobą zeszyt i czekać na na¬ 
tchnienie. Tym razem przyjdzie na 
pewno. Gdyby jednak nie przyszło, 
warto jeszcze ukończyć studia wyższe. 
A wtedy już można zostać pisarzem 
albo też poświęcić się innemu zawo¬ 
dowi. Jest to przepis niezawodny 
i każdy z was może go z łatwością 
wypróbować. Sposób ten znam z wła¬ 
snego doświadczenia i zastosowałem 
go, gdy zaczynałem pisać książki. 
Mogę zapewnić, że nie było w tym 
nic trudnego. Poświęciłem trochę 
czasu,- trochę pracy, a ponieważ mia¬ 
łem jeszcze sporo cierpliwości i upo¬ 
ru, zostałem w końcu pisarzem. Przy¬ 
znacie, że przepis, który zalecam, jest 
niezmiernie prosty. Napisałem w ten 
sposób sporo książek. 

— Czy można wiedzieć, ile? 

— To nawet łatwo zliczyć. Dla do¬ 
rosłych osiem, dla dzieci chyba dwa¬ 
dzieścia pięć... 

— O rety, to przecież bardzo dużo... 

— Zebrało się tego sporo, ale mu¬ 
szę się przyznać, że nowe wiersze dla 
dzieci piszę zawsze z największą przy¬ 
jemnością. 


— I my je też tak czytamy... Niech 
jednak pan zdradzi, kiedy zobaczymy 
je w „Płomyczku”. 

— Proszę bardzo, mogę to zdradzić. 
Właśnie niedawno zwróciła się do 
mnie Redakcja, że w związku z moim 
jubileuszem pragnie jeden z numerów 
poświęcić częściowo mojej osobie 
i twórczości. Spotkamy się wówczas 
z dziećmi z całej Polski. Będzie to we 
wrześniu. 

Skłoniłem . się, podziękowałem 

i chciałem 

Jan Brzechwa zatrzymał mnie. Wy¬ 
jął z teczki jakąś książkę. Coś w niej 
napisał i wręczając ją powiedział: 

— To na pamiątkę naszego spotka¬ 
nia. ■ 

Była to książka pt. „Brzechwa dzie¬ 
ciom”. Niżej poeta dopisał: i Jackowi 
też. 
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ROSOCHATA 


* Stara wierzba skrzypi, 
wierzba rosochata. 

Dziuple ma 

na wszystkie cztery strony świata. 

Z jednej dziupli 
sowa zerka na rozstaje, 
w drugiej 

wiatr się chyłkiem chowa, 
kiedy wiać przestaje, - 
w trzeciej 

świerszczyk ćwierka swoje opowieści 
a ta czwarta — tyciuteńka, 
nic się w niej nie zmieści. 


Stara wierzba skrzypi, 
wierzba rosochata. 

Ścięli jej gałązki 
w samym środku lata. 

Ścięli jej gałązki 
na rózgi, na miotły, 

a z najcieńszych gałązeczek , 

kosze się uplotły. 

I choć już jej ptak nie śpiewa 

w zielonej koronie, 
nie odejdą przyjaciele, 
bo przywykli do niej: 

I sowa, 

co z dziupli zerka na rozstaje, 
i wiatr co, się w dziuplach chowa, 
kiedy wiać przestaje, 
i świerszcz, 
co cierpliwie ćwierka 
swoje opowieści. 

Tylko w czwartej dziupli — pusto, 
nic się w niej nie mieści. 

Aż tu nagle 

■jasny promyk, 

cieniutki jak słomka, 

co przyfrunął tu z wysoka 

od samego słonka, 

wlazł do dziupli tyciuteńkiej, 

wszystko w niej upiększył 

i pozłocił bure próchno 

i nitki pajęczyn. 

Jasno w dziuplach się zrobiło 

i bardzo wesoło 
starej wierzbie rosochatej 
i jej przyjaciołom: 
świerszczykowi, 

który ćwierka najpiękniejsze z bajek, 

i wiatrowi, 
co śpi . w dziupli, 
kiedy wiać przestaje. 

Tylko sowa oczy mruży, 
ale nie umyka, 
choć jej milej po omacku 
niż w blasku promyka. 

Cztery dziuple 

popatrują w cztery strony świata. 

Z przyjaciółmi sobie gwarzy 
wierzba rosochata. 

Jerzy Ficowski 
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Z białego domku wybiegł chłopiec 
-w zielonej papierowej masce. Wkrótce 
przyłączył się do niego drugi. Obie 
Zielone Maski znikły w najbliższych 
gęstych zaroślach. Między kolczastą 
tarniną a zaroślami białodrzpwu 
wkrótce zebrała się cała banda: Pięć 
Zielonych Masek. 

Wódz, to jest Franek-Czamy Pazur 
podniósł rękę na znak', że chce mów”.’ 

— Dziś złożymy przysięgę! Nai- 
P 16 ™' u^żył ją Mądry Kruk, ale była 
za długa, więc ja ją zmieniłem i teraz 
jest łatwiejsza do zapamiętania. Słu¬ 
chajcie: „Ja, Zielona Maska (tu każdy 
powie swoje przezwisko), przysięgam 
ze z całych sił będę bronił Dritoj 

^zungu, która jest moją ojczyzną!”... 
W dechę, co? .. 

A ~„ E tamT To m °j a b y ła fajowa... 
a ta/!... — skrzywił się Kruk. 

, J7 trudna! Prawie jak 

1GJKCJHI 
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Już zanosiło się na kłótnię, kiedy 
niepokojące szmery w głębi dżungli 
zwróciły ich uwagę. 

— Ktoś jest koło naszej stolicy!_ 

wybuchnął Czarny Pazur. 

Teraz słychać coś."koło rzeki!... 
_ ani — poderwał się Szybki Je¬ 
leń, ale Czarny Pazur go powstrzy¬ 
mał; ' 

Coś ty! Z takim hałasem? Tylko 
spłoszysz!.,. Padnij! 

Zielone Maski przypadły do ziemi 
i popełzły między chwastami. Pokrzy¬ 
wy parzyły im ręce, osty kłuły, ale 
mkt na to nie zważał. 

W stolicy zastali gruzy i ruinę. Sie¬ 
dziba wodza — wspaniały szałas _' 

leżała rozwalona. Ręce im opadły. 

"7 rzekę! — zbolałym głosem 
rozkazał wódz. ;■ 

Popełzli szybko kia? rzece. Miała ona 
swoją historię. Oto po wielkiej ulewie 
kiedy niezliczone strumyki przecięć 
Dżunglę, chłopcy zatrzymali się nad 

jednym, największym.*/ 

— Wisła! Wisła-skisłaś — zawołał 
Tęgi Łeb. Ł ^ 

To będzie rzeka naszego kraju: 
Skisła! —■. ogłosił zarazy wódz. 

~ Przekopiemy do niej rowki. Po 
każdym deszczu doprowadzą tu tyle 
wody, że Skisła nigdy nie wyschnie! — 
cieszył się Mądry Kruk. 


■W’ W i ^ 

A teraz, sądząc z odgłosów, coś złe¬ 
go działo się nad Skisłą. No tak, za* 
stali rzekę rozkopaną! 

Ryś-Mądry Kruk rozejrzał się 
uważnie dokoła. 

— Jakiś list! -r- zawołał i zdjął 

kartkę z gałęzi. Wszyscy rzucili się do 

mego. Wódz chwycił papierek i od¬ 
czytał: 

„Wypowiadam wojnę bandzie Czar¬ 
nego Pazura -— Torro. 

On małpuje Zorrę! — domyślił 


się Tęgi Łeb. 
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— I patrzcie, jaki drań! — wy¬ 
buchnął Czarny Pazur. — Nie można 
poznać z charakteru pisma, kto to na¬ 
pisał, bo powycinał z gazety druko¬ 
wane literki i nakleił! 

Wracali do domu, układając plan 
odbudowy stolicy i pogłębienia kory¬ 
ta rzeki Skisły. 

CZTERV ZBDRMfl ZIELOIWCH mflSEH 

— Kto to może być? — zastana¬ 
wiał się Czarny Pazur, siedząc z Ro¬ 
manem, Jankiem i Stefanem pod krza¬ 
kiem tarniny. Mądry Kruk spóźniał 
się, wreszcie nadbiegł zdyszany. 

— Uff! — wysapał. — Już mi się 
zdawało, że go mam, a tu nic! Byłem 
u Waldka... Patrzę, z jego teczki ster¬ 
czy kawałek gazety z powycinanymi 
literkami. No, to sobie pomyślałem: 
„mam go!” 

— Coś ty! Waldek byłby Torrem?! 
Taka beksa-lala? Nie wygłupiaj się! 

— Ojej, daj mi skończyć! Wycią¬ 
gam tę gazetę, a Waldek z zupełnie 
niewinną miną powiada: „Dziwna 
rzecz! Ktoś powycinał gazetę w ko¬ 
ronkę i wsunął mi w książki”. Więc 
go poprosiłem, żeby mi dał ten ka¬ 
wałek. O, macie! 

Chłopcy obejrzeli gazetę. Nic im to 
nie wyjaśniło. 

— W każdym razie nie Waldek! 
orzekł Czarny Pazur. 


— No, to kto? Nie Jurek, bo to 
kujon. I nie Staś, bo beksa-lala... 

Trochę dłużej zastanawiano się nad 
nowym, Januszem Cichońskim. Nikt 
go jeszcze dobrze nie znał. Ale czy 
można podejrzewać dobrego, spokoj¬ 
nego ucznia? 

— Może dziewczyny? — rzucił 

podejrzliwie Tęgi Łeb; 

— Idź, Roman! Też wymyśliłeś! 

Torro i dziewczyny! 

— Aha! — przypomniał sobie Ja¬ 
nek — Kryska mówiła Irce, że wie¬ 
czorem widziała białego ducha koło 
Dżungli. Przysięgała! I Elka też wi¬ 
działa. Irka myśli, że to duchy, ze sta¬ 
rego zamku... Spłynęły, kiedy zoba¬ 
czyły, że słucham. 

—■ Duch miałby kawał drogi 

2 Zamku do Dżungli! — roześmiał się 
Mądry kruk. — Gdzie by mu się 

chciało tak ganiać! 

— Co to znaczy dla ducha!... 

Cicho! Csss! — Janek syknął ostrze¬ 
gawczo. 

Umilkli. Zmierzch zasnuł już sza¬ 
rym dymkiem Dziką Dżunglę i w nie¬ 
ruchomym powietrzu było dziwnie 
cicho. A tuż obok nich za leszczyną 
coś zaszurało, potem wionęło białą 
płachtą. Chłopcy skoczyli za leszczy¬ 
nę, ale zastali tam tylko podeptaną 
trawę, potrącone w ruchu gałązki. 
Roman dokładnie obejrzał ziemię, 

Vr7aki. 
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To nie był Torro, bo nie zosta¬ 
wił kartki. Torro zawsze zostawia. 
Mógł ktoś inny robić ducha, dla 



— A ja myślę, że to Torro. Musi- 
my drania wytropić! — postanowił 

wódz. — Dla każdego wymyśliłem 
juz zadanie! 

Zadanie pierwsze otrzymał Byś. 
Wyszedł tego dnia wcześniej i w dro¬ 
dze do szkoły tak sobie myślał: 

„Frankowi łatwo powiedzieć* wy- 
niuchaj w piątej klasie! Ale czy 
tam zechcą ze mną gadać? Wyrzuca 
na korytarz i koniec pieśni! I czy takie 
stare konie bawiłyby się w straszenie 
młodszych?!.,. Do chrzanu z takim za¬ 
daniem! Inni mają lepiej, tylko ia" ” 

. Tu wzrok Rysia zatrzynił się na 
zaroślach, skąd dobiegało pochlipywa¬ 
nie. Ryś pochylił się nad skulonym 
malcem. ■ 

• ~ Cz ®?° ryczyS2? — spytał przy¬ 
jaźnie. Chłopiec podniósł umazana 
twarz i wtedy Ryś g0 poznał. — 
Wstydź się, Heniek! Taki duży i ryczy 


__ Lizaka!... Lizaka mi zabrał! — 
chlipnął Heniek. — Jeszcze nawet nie 
zacząłem lizać... Zabrał i uciekł 1 

— Kto?! ' 

— Ja wiem?... Duży, silny. Nie 
mogłem poznać, bo zakrył twarz czar¬ 
ną chustką... I uciekł. 

— Nic tu nie wychlipiesz! — tłu¬ 
maczył mu Ryś. — Tylko spóźnisz 
się do szkoły i zamiast jednego zmar¬ 
twienia będą dwa. Chodź! 

Poszli. Ryś odprowadził malca aż 
do samych drzwi pierwszej klasy i już 
zawrócił na schody, kiedy Heniek go 
popędził. W ręce ściskał dwa lizaki 
i kartkę, na której drukowane litery 
oznajmiały: „Torro łogromnie dzięku¬ 
je za lizaka i oddaje, bo torro nie jest 
złodziej 5 ’. 

Fajowo! —- ucieszył się Ryś. 
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Rys. St . Rozwadowski 
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Daj, wezmę tę kartkę na pamiątkę! 

Zadanie, drugie polegało na śledze¬ 
niu dziewczyn. Otrzymał je Roman, 
łaził więc jak cień za Jolą, Krysia, 

Julką. Nic nie zauważył, tylko do¬ 
czekał się przytyku: 

— Rudy, do budy! — wrzasnęła 
mu nad uchem Jolka. 

— Lepiej mieć rudo na głowie niż 
pstro w głowie! — odgryzł się Roman, 
ale odszedł obrażony, mimo woli gła¬ 
dząc rudą czuprynę. 

Zadanie trzecie otrzymał Stefan- 

Bystre Oko. Ten miał uważać na całą 

klasę i w razie czego zawiadomić 
wodza. 

Zadanie czwarte przypadło Janko¬ 
wi. Miał uważać na Waldka i na tych, 
co koło niego się kręcą. Ale i Janek 
nic n£e wypatrzył. 

Mimo wszystkich obserwacji, nie 
wiadomo w jaki sposób, w Waldkowej 
teczce znowu znalazła się gazeta z wy¬ 
ciętymi literami. 

„Tg ci draka! — wzdychał Janek, 
idąc wieczorem z Dżungli; — Torro 

tu, Torro tam, a my chodzimy jak 
głupi!” 

(Dokończenie nastąpi) 

Maria Kowalewska 


/ 











Miasta przyszłości będą znacznie różniły się od miast dzisiej¬ 
szych. Górować w nich będą olbrzymie wieżowce ze szklą, stali 
i sztucznych tworzyw, zadziwiać domy o niezwykłych kształtach, t 
Inaczej będą też wyglądały linie komunikacyjne, skrzyżowania 
ulic i autostrad przystosowanych do nowych środków komunikacji. 

Na ilustracji widać fragment miasta przyszłości. Piętrowe auto¬ 
strady, pędzące pociągi-autobusy — to wszystko ma ułatwiać lu¬ 
dziom szybkie przenoszenie się z miejsca na miejsce. 
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{Na sceną wchodzą rzędem aktorzy: 
RYCERZ — ma na głouńe srebrny hełm, 
a w ręku trzyma lunetę; FLISAK — ma 
czapkę uplecioną z sitowia i wiosło; 
PIRAT — piracką chustę i żaglówkę 
z kory . Aktorzy idą wolniutko z głębi 
sceny w stronę publiczności). 

AKTORZY 

(śpiewają na mel. „Zgaduj-zgadula”): 

Rok szkolny zawsze za długo trwa 

1 każdy uczeń przyzna nam rację, 

że już najwyższa jest pora na 

wypoczynek, czyli — wakacje. 

Nie trzeba butów siedmiomilowych, 

nie trzeba wcale chodzić daleko, 

żeby się znaleźć w krajach baśniowych 

za siódmą górą, za siódmą rzeką. 

Wystarczy słońce i cień pod drzewem, 

żebyś baśniowe przeżył przygody, 

żebyś czarował ptaki swym śpiewem 

i skarb piratów wyłowił z wody... 

(Aktorzy odzoracają się tyłem do publicz¬ 
ności i wolno odchodzą w głąb sceny. 
Kurtyna opada. Przed kurtynę wychodzi 
RYCERZ w srebrnym hełmie, z lunetą 
w ręku. Z prawej strony obok kamienia 
siedzą rycerze). 


RYCERZ: ' 

W Wysokie Góry wszystkich zapraszam — 
tam, gdzie rycerska drużyna nasza 
w pogodne noce, zbrojna w lunety, 
ogląda niebo, gwiazdy, planety... 

PIERWSZY RYCERZ (mówi): 

Popatrz tylko! Spójrz przed siebie! 
Zobacz, ile gwiazd na niebie! 


DRUGI RYCERZ (patrząc w górę): 

Tutaj jedna, tam znów druga — 
tysiąc gwiazdek .do nas mruga! 

TRZECI RYCERZ ( wskazując ręką do góry): 
A tam widać Mleczną Drogę — 
ledwie ją stąd dostrzec mogę. 


PIERWSZY RYCERZ (patrząc w górę): 
Mleczną Drogą płynie rzeka — 
rzeka niebiańskiego mleka! 


DRUGI RYCERZ (wzdychając): 

Szkoda, że to tak daleko, 

* ^ ■ * 

bo mam właśnie chęć na mleko... 


INSCENIZACJA NA ZAKOŃ¬ 
CZENIE ROKU SZKOLNEGO 
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INSCENIZACJA NA ZAKOŃ¬ 
CZENIE ROKU SZKOLNEGO 



Rys. M. Pokora 


TRZECI RYCERZ (woła): 

Ojej! Co to? Kropla biała 
z Mlecznej Drogi tu zleciała!!! 

RYCERZE (razem): 

Mleko płynie prosto z nieba! 

Szklanki nim napełnić trzeba!!! 

(RYCERZE odwracają się tyłem do pu¬ 
bliczności, wyjmują zza kamienia stojące 
tam od początku szklanki z mlekiem. 
Udają, ze łapią mleko Jcapiące z nieba 
do szklanek, potem odwracają się przo¬ 
dem do publiczności, prezentując pełne 

szklanki). 

PIERWSZY RYCERZ: 

Mleczna Droga — mlekiem chlusta*. 

(RYCERZE próbują mleka, mlaskają i kle¬ 
pią się po brzuchach). 

RYCERZE (chórem): 

Smak niebiański! Niebo w ustach! 

(RYCERZE wypijają duszkiem mleko. 
Ocierają usta i ze szklankami w ręku 
śpiewają na mel. „Gdzie strumyk płynie 

z wolna’*). 

RYCERZE (śpiewają): 

Bajeczne są wakacje, 
czas mija jak we śnie, 
a mleko na kolację 
wprost z nieba leje się. 

Kto mleko z Mlecznej Drogi 
codziennie leje w brzuch, 
ten w ustach smak ma błogi 
i siłę ma za dwóch! 

(Kurtyna opada. Przed kurtynę wychodzi 
FLISAK w czapce uplecionej z sitowia 
i z wiosłem w ręku). 

FLISAK: 

Chodźcie na spacer niedaleki, 

chodźcie w Dolinę Bystrej Rzeki, 

żeby zobaczyć, jak doliną 

flisacy tratwą swoją płyną. 

(Kurtyna odsłania się. Na scenie stoi 
kilka drzew — mogą to być kije opra¬ 
wione jak choinki, krzyżaki, lub po pro¬ 
stu stojące wieśzaki do ubrań owinięte 
papierem, imitującym korę. Na drzewach 
wiszą główki kapusty, cebule, marchew¬ 
ki itp. Przez środek sceny „płynie” — na¬ 
rysowana kredą — rzeka. Na rzece leży 
tratwa zrobiona z grubych patyków lub 
drewnianych wycieraczek. Na brzegu sto¬ 
ją dwaj FLISACY. FLISAK z wiosłem 
w ręku podchodzi do nich i razem śpie¬ 
wają na mel. „Hej, flisacza dziatwo”). 


bis 


bis 
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FLISACY (śpiewają): 

Hej, flisacza dziatwo, 
hej, dalejże, dalej! 
płyń wesołą tratwą 
po szumiącej fali... 

PIERWSZY FLISAK (pytająco): 

Jakże płynąć pustą tratwą? 

DRUGI FLISAK: 

Tratwę załadować łatwo! 

(Z głębi sceny wychodzi SPRZEDAW¬ 
CZYNI — w chustce zawiązanej pod bro¬ 
dą, w fartuchu, niesie w rękach kosz wy¬ 
pchany papierem. Na uńerzchu kosza leżą 
wydmuszki jajek, za SPRZEDAWCZY¬ 
NIĄ stoi jeszcze pięć koszy napełnionych 
w podobny sposób następującymi tmktua- 
lami: szczypiorkiem, rzodkiewkami, butel¬ 
kami z mlekiem, sałatą i słoikami kompo¬ 
tów. TRZECI FLISAK odbiera od SPRZE- 
■ DAWCZY Nl kosze i ustawia je na tra¬ 
twie. Pomagają mu w tym dwaj pozostali 
FLISACY. Śpiewają piosenką na melodię 
sztajerka). 

SPRZEDAWCZYNI 

Płynie piosenka 
i towar idzie, 
rum-tradi-radi, 
rum-tradi-uha! 

Jedzcie jarzyny 
przez cały tydzień, 
rum tradLradi- 
PIERWSZY FLIS 
Ja w poniedziałek 
jadam nabiałek! 

WSZYSCY (razem): 

Rum-tradi-radi, 
rum-tradi-uha! 

DRUGI FLISAK: 

Ja w każdy wtorek 
jadam szczypiorek! 

WSZYSCY: ■ 

Rum-tradi-radi-hej! 

TRZECI FLISAK: 

Jem w każdą środę 
rzodkiewki młode! 

WSZYSCY: ■ 

r 

Rum-tradi-radi, 
rum-tradi-uha! 

PIERWSZY FLISAK 
A ja na czwartek 
mam mleka kwartę! 
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WSZYSCY: 

Rum-tradi-radi-hej! 

DRUGI FLISAK: 

Główkę sałaty 
zjadam co piątek! 

WSZYSCY: 

Rum-tradi-radi, 
rum-tradi-uha! 

DRUGI FLISAK: 

Bo wiem, że zdrowie 
to jest majątek! 

* WSZYSCY: 

Rum-tradi-radi-hej! 

FLISACY ( razem): 

Przez cały tydzień 
aż do soboty, 
rum-tradi-radi, 
rum-tradi-uha! 

Jemy jarzyny 
oraz kompoty, 
rum-tradi-radi-hej! 

SPRZEDAWCZYNI: 

Skutki tej diety 
widać w niedzielę... 

WSZYSCY: 

Rum-tradi-radi, 
rum-tradi-uha! 

SPRZEDAWCZYNI: 

duch mieszka 
niechorym ciele! . 

WSZYSCY: 

Rum-tradi-radi-hej! 

(Kurtyna opada. Przed kurtyną wychodzi 
PIRAT — na głowie ma chustkę, w uchu 
klips, w ręku żaglówkę z kory, oko prze¬ 
wiązane czarną opaską). 

PIRAT: . • . 

Zapraszam wszystkich 
nad Wielką Wodę — 
tam, gdzie piraci . - 

łowią przygodę... 

Nad Wielką Wodą 
dzielnym piratom 
jak w bajce płynie 
słoneczne lato. 

(Kurtyna odsłania się. Na scenie stoi balia 
lub wanienka z opuszczonym żaglem, 
a w niej dwaj PIRACI. Jeden ma na 
patyku Słońce, drugi — Księżyc. PIRAT, 

który stał przed kurtyną, dosiada się do 
nich). 

























TRZECI PIRAT: 

Księżyc — strojny pirącką modą, 
bardzo chwacki i zawadiacki 
chodzi, chodzi nad Wielką Wodą, 
szuka, szuka skarbów pirackich, 

/Kurtyna opada. Przed kurtynę wycho¬ 
dzą AKTORZY i kończą widowisko pio¬ 
senką na met. „ Zgaduj-Zgadula ). 

AKTORZY (razem); 

W lecie nie gniecie nikt szkolnych ław 

i atramentem palców nie plami, 
nie strzela byków, nie robi gaf, 
bo tę piosenkę śpiewa wraz z nami. 

Rok szkolny zawsze za długo trwa 
i każdy uczeń przyzna nam rację, 
że już najwyższa jest pora na 
odpoczynek, czyli — wakacje. 

Więc zapraszamy, bo już czekają, 
kraje cudowne, choć niedalekie 
po tysiąc przygód wszyscy ruszają 
za siódmą górę, za siódmą rzekę. 

Nie trzeba butów siedmiomilowych, 
wystarczy głowę mieć pod fryzurą, 
żeby się znaleźć w krajach baśniowych 
za siódmą rzeką, za siódmą górą... 

(Koniec) 

Wanda Chotomska 


PIERWSZY PIRAT: 

Rano—słońce przychodzi na przystań 

złote łuski pływają po falach, 
cała plaża się robi złocista, 
a słoneczko piratów opala. 

PIRACI (śpiewają na mel refrenu pio¬ 
senki „Most na rzece Kwai”): 

Halo — słoneczko daje znak, 
halo — płyniemy w przód, nie wspak, 

razem, płyniemy gazem, 
i tylko wiatru do szczęścia nam braki 

DRUGI PIRAT (mówi): 

I już wiatr do, piratów przybiega — 
rozczochrany, w rozpiętej wiatrówce, 
dmucha w żagle, odbija od brzegu 
i na wodzie szaleje w żaglówce. 
(PIRACI stawiają żagle i śpiewają.) 

PIRACI (śpiewają): , . 

Halo — wiatr w żagle dmuchnął juz, 
halsy zmieniamy wszerz i wzdłuż, 

razem, płyniemy gazem, 
a z nami księżyc, latarnik tych mórz. 

















ZAGADKA 1 

W jakiej rzece, 
w zimie, 
w lecie 

„krę” znajdziecie. 

ZAGADKA 2 

W dzień mamy dwie nogi, 
ale w nocy wcale, 
więc calutką nockę 
czekamy wytrwale. 

ZAGADKA 3 

Co to? Dwie głowy 
ogon i sześć nóg — 
niechaj odgadnie 
ten, kto będzie mógł. 


^ Kto potrafi bez oderwania 
f ołówka od papieru narysować 
* taką figurę? 


ANAGRAM OBRAZKOWY 

Anagramem nazywamy wyraz, który 
utworzony jest z innego wyrazu przez 
przestawienie liter. 

Przyjrzyjcie się fotografii i odgadnijcie 
sześeioliterową nazwę ptaka, a następnie 
przez odpowiednie przestawienie liter tej 
nazwy ułóżcie nowy, również sześciolitero- 
wy wyraz! 


KRZYŻÓWKA 

Poziomo: 1) jest w herbie Warszawy, 
4) zewnętrzna, zazwyczaj grubsza, 
kartka zeszytu lub książki, 5) niski 
głos kobiecy, 6) koszykówka albo 
warcaby, 8) używana jest przez mu¬ 
rarza, 9) historyczna dzielnica Pol¬ 
ski z Inowrocławiem, Ciechocinkiem, 
Włocławkiem i Gopłem. 

Pionowo: 1) jeden z największych 
poetów polskich, autor „Balladyny” 
i „Ojca zadżumionych”, 2) część ko¬ 
larskiego Wyścigu Pokoju, 3) ina¬ 
czej kłopoty, 7) tłuszcz roślinny uży¬ 
wany do smażenia. 
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JAKIE 


KRAJE? 


Oto 4 rysunki charakterystyczne dla 4 krajów. Spróbujcie odgadnąć 
nazwy tych krajów. A może z liter tych nazw uda Wam się ułożyć na- 


€litntnałka kwiatowa 

w 

Z każdej pionowej kolumny wy¬ 
kreślcie litery, które tworzą nazwę 
kwiatu. Nie skreślane litery, czytane 
kolejno rzędami poziomymi, dadzą 
rozwiązanie. 


ZAGADKA 4 

i g 

Nie udźwigniesz go na pewno, 
ciężki taki, 

a w powietrzu fruwa lekko, 
niczym ptaki. 


KWADRAT MAGICZNY 

Następujące litery: A, A, A, A, A, 
A, B, B, D, E, K, K, Ł, Ł, O, O, 
O, P, P, R, R, S, S, W, W, należy 
wpisać do podanego kwadratu tak, 
aby powstało 5 wyrazów pięciolite- 
rowych o poniższych znaczeniach, 
które można czytać jednakowo po¬ 
ziomo i pionowo: 1) niewielki cukie¬ 
rek, 2) przynęta na ryby, 3) lęk, nie¬ 
pokój, 4) mieszkał w jednym domu 
z Gawłem, 5) wielki głaz. 

Rozwiązania, z nru 8 

Logogryf: Kolarze na start. Labirynt: 
Nie lekceważ rzeczy drobnych. Zgady¬ 
wanki rymowanki: Fara. Korona. Krzy¬ 
żówka. Poziomo: 1) zakładka, 5) Irena, 
6) kret, 8) Nysa, 10) rower, 11) wazelina. 
Pionowo: 1) Zbigniew, 2) kleks, 3) atak, 
4) amatorka, 7) rowki, 9) arie. Dwa ry¬ 
sunki: Stokrotka, palma. Zagadka: Szyb¬ 
ka. 
























































































































CESARSKI PRZYSMAK 

Wszycy chyba lubicie 
lody. Janusz Olczak z Sie¬ 
dlec jest również ich wiel¬ 
kim t amatorem i jedząc 
swoje ulubione cytryno¬ 
we już wielokrotnie za¬ 
stanawiał się, od jak daw¬ 
na przysmak ten znany 
jest na ś wiecie. 

Na, to pytanie mogę od¬ 
powiedzieć z dokładnością, 
co do roku: od 2027 lat, 
Na uczcie, wydanej przez 
cesarza rzymskiego Nero¬ 
na w 62 roku przed naszą 
erą, po raz pierwszy po¬ 
dano lody zaproszonym 
gościom. Były one sporzą¬ 
dzone ze śniegu zmiesza¬ 
nego z sokami owocowymi 
i miodem, śnieg rozkazał 
cesarz sprowadzić do Rzy¬ 
mu specjalnie z Gór Ape¬ 
nińskich. 

Lody z zamrożonego 


mleka zjawiły się w Euro¬ 
pie dopiero w XIII wieku. 
Sekret ich sporządzania 
przywiózł podobno z Chin 
podróżnik włoski dar co 
Polo. 



ł 


IHPOPO V.\M\ 
NA SAIIAR/E 


j 

Sahara —- to największa 
pustynia na kuli ziemskiej 
a hipopotamy — zwierzę¬ 
ta, spędzające większość 
swego życia w wodzie. Coś 
więc tu się nie zgadza — 


powiecie. A może to spóź¬ 
niony „prima-aprilis”? Nie. 
Hipopotamy naprawdę ży¬ 
ły na obszarach/gdzie dzi¬ 
siaj w Afryce rozciąga się 
ogromna pustynia. 

Dlaczego akurat o tym 
piszę? Bo Jadzia Bogu¬ 
sławska z Opola pytała: 
czy Sahara nigdy nie była 
zamieszkała? 

Była. Żyli tam ludzie, 
którzy pozostawili po so¬ 
bie ślady w postaci rysun¬ 
ków, wykonanych na ska¬ 
łach. Są tam wizerunki 
hipopotamów, żyraf, anty™ 
łop, lwów, ptactwa wod¬ 
nego. Zwierzęta te zamie¬ 
szkiwały Saharę i myśli¬ 
wi na nie polowali. Sceny 
łowów zostały właśnie 
uwieczniane przez niezna¬ 
nych artystów na ścianach 
skalnych. Wszystko to 
świadczy o tym, iż Sa¬ 
hara miała kiedyś klimat 
inny niż dzisiaj — bar¬ 
dziej wilgotny. 

Uczeni przypuszczają, iż 
pustynią stała się około 
6 tysięcy lat temu. 



TAK WYGLĄDA 


„Chciałbym bardzo zo¬ 
baczyć statek kosmiczny, 
w którym krążyli dokoła 
ziemi radzieccy kosmona¬ 
uci: Paweł Bielajew i 
Aleksy Leonow” — pisze 
w swoim liście Andrzej 
Mrozowski z Ełku. 

Myślę, że wielu moich 
Czytelników ciekawi rów¬ 
nież wygląd statku kos¬ 
micznego „Woschod” — 
zobaczyć go jednak w rze¬ 
czywistości raczej nie bę¬ 
dzie. można, zamieszczam 
więc jego fotografię. Zo¬ 
stała ona wykonana w hali, 
podczas montażu „Wos- 
ehoda”. 
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E KAW EJ KSIĄ 

Nazywa się różnią, 








\ w 


v 

ale wszędzie jest przyjacielem człowieka 


Książka towarzyszy czło¬ 
wiekowi od bardzo dawna. 
Nie zawsze jednak wy¬ 
glądała tak, jak dzisiaj. 
Były niegdyś książki z gli¬ 
ny i wosku, książki-wstęgi 
i zwoje, książki ze skóry 
i wreszcie — z papieru. 
Przez długie wieki pisano 
je ręcznie, drukować za¬ 
częto dopiero 500 lat temu. 





To właśnie j 
z książki glinianej... 


kartka 


t* 


...a tak wyglądała książ- 
ka-zwój... 


W Bibliotece Królew- 
kiej w Sztokholmie znaj¬ 
duje się księga napisana 
przez zakonnika w XII wie¬ 
ku. Waży ona aż 82 1 /* kg. 
Karty książki zostały spo¬ 
rządzone ze skór 160 osłów. 




i 



Takie książki czytało 
się „od deski do deski**, 
gdyż były opratoione 
w okładki z dretorca. Kart¬ 
ki miały ze skóry, zwanej 
pergaminem. 




Karty pergaminowej 
księgi bywały bogato zdo¬ 
bione... 


Nad przepasywaniem ła¬ 
cińskiej księgi kopista mo¬ 
zolił się bardzo długo. 
Pracę swoją kończył nie¬ 
raz takim wierszykiem: 
„Oto jest koniec tej książki, 

Kopista dostanie pieniążki”. 



„Kto tę książkę ukradnie, 
temu ręka odpadnie, 

A kto ją schowa pod futro. 
Tego obwieszą jutro**. 


„Kto karty zagina 
czy latem, czy wiosną, 
niech uszy mu długie, 
jak osłu wyrosną...’* 


*. 


Pierwszą bibliotekę pu¬ 
bliczną założył w Warsza¬ 
wie w r. 1747 . Józef 
Andrzej Załuski. Począt¬ 
kowo zawierała ona 
200 000, a później 400 000 
tomowi była wówczas jed¬ 
ną z największych w Euro¬ 
pie. 

N ajwiękśzą biblioteką 
w Polsce jest dzisiaj Bi¬ 
blioteka Narodowa w War¬ 
szawie, założona w 1928 
roku. Znajduje się tam 
około 2 milionów tomow. 


W yobraźcie sobie szafę 
biblioteczną, w której stoi 
600 książek. Tyle właśnie 
tomów napisał w ciągu 57 
lat Józef Ignacy Kraszew¬ 
ski, pisarz polski żyjący 
w XIX wieku. Wśród ^ego 
dzieł są 232 powieści, 
w tym 88 historycznych. 


K sięgi • przepisywane 
ręcznie były bardzo dro¬ 
gie. A drukowane koszto¬ 
wały też początkowo nie¬ 
mało. Toteż wypisywano 
na nich takie ostrzeżenia: 


Henryk Sienkiewicz jest 
.polskim pisarzem najbar¬ 
dziej znanym za granicą. 
Ukazały się 303 wydania 
jego dzieł w przekładach 
na 43 języki obce. Po¬ 
wieści i nowele Sienkie¬ 
wicza przetłumaczono na¬ 
wet na języki: arabski, 
hindi, kazachski, ormiań¬ 
ski, tatarski, japoński, ma- 
ryistei, portugalski, ko¬ 
reański, perski, tadżycki. 


* 
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Małgosia Mielnik, którą 
widzicie na zdjęciu, jest 
uczennicą kl, III . Szk. 
Podst. nor 11 w Toruniu. 
Małgosia dobrze się uczy 
i kocha bardzo teatr. Nie 
opuściła żadnego przed¬ 
stawienia w teatrze lalko¬ 
wym „Baj Pomorski” 
w Toruniu. Tak się złoży¬ 
ło, że właśnie Małgosia 
wykupiła bilet do swego 
ulubionego teatru jako 
2-milionowy widz. Z tego 
powodu dziewczynka była 
honorowym gościem na 


uroczystym przedstawie¬ 
niu z okazji Międzynaro¬ 
dowego Dnia Teatru 
i otrzymała bezpłatny bi¬ 
let na przedstawienia 
w „Baju” w ciągu całego 
roku. 


Dziękujemy Dyrekcji 
Teatru „Baj” za przesła¬ 
nie wiadomości oraz zdję¬ 
cie i życzymy następnego 
miliona widzów. Małgosię 
zaś prosimy o napisanie 
listu do Redakcji. 
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Uczniowie kl. IV Szk. 
Podst. ze Strzyżowie nie 
mają w swej wsi teatru. 
Ale na wszystko jest rada. 
Sami utworzyli zespół tea¬ 
tralny i przygotowują 
przedstawienia. 

Ostatnio odegrali sztu¬ 
kę J. Ch. Andersena 
pt. „Dzikie łabędzie”. Pra¬ 
wie wszystkie dzieci brały 
w nim udział. 

„Występowało 11 króle¬ 
wiczów zamienionych w 
łabędzie, Elza, macocha, 
król i inni. 

Stroje mieliśmy dosyć 
ładne. Najwięcej roboty 
było ze skrzydłami, bo 
trzeba było ich wykonać 
aż 22. Ale wszystko się 
udało. Dostaliśmy duże 
brawa i sztukę musieliś¬ 
my powtarzać kilka razy. 
Załączamy zdjęcia ”, 


stycy: Hanna Czajkowska 
i Ignacy Witz, których 
rysunki znajdujemy też 
w »Płomyczku«. Bardzo 
miła była wizyta Czesła¬ 
wa Janczarskiego. W Two¬ 
ich rocznikach znaleźliś¬ 
my dużo wierszy tego 
poety. 

Bardzo przyjemne było 
też spotkanie z Wandą 
Chotomską, autorką licz¬ 
nych książek oraz tekstów 
telewizyjnej audycji »Ja- 
cuś i Agatka«. 

Robiliśmy-zdjęcia z tego 
spotkania ”, 

UWAGA! A teraz ważne 
wiadomości dla wszyst¬ 
kich Nowaków, którzy 
wzięli udział w konkursie 
„Od Nowaka do Novaka”. 
Wpłynęły już pierwsze 
listy zawiadamiające o na¬ 
wiązaniu znaj omośei po¬ 



Uczmowie kl. IV i V 
Sak. Podst. i L. O. nr 41 
w Warszawie należą do 
zespołu bibliotecznego. Po¬ 
magają chętnie pani biblio¬ 
tekarce, obkładają i pod¬ 
klejają książki, robią ga¬ 
zetki, a nawet urządzają 
często spotkania z pisarza¬ 
mi. 

A oto, co piszą; 

„Bardzo lubimy urzą¬ 
dzać spotkania z autora¬ 
mi i ilustratorami ksią¬ 
żek. Byli już w naszej 
szkole znani artyści-pla- 


między polskimi i czeski¬ 
mi dziećmi. 

Jak się rozwija kore¬ 
spondencja? Czekamy na 
dalsze listy. 

Chcemy Wam pomóc 
i dlatego w kilku nume¬ 
rach „Płomyczka” podamy 
mały słowniczek czeskich 
wyrazów, które mogą 
Wam się przydać do lep¬ 
szego zrozumienia listów 
od kolegów z Czechosło¬ 
wacji. Do tej sprawy po¬ 
wrócimy jeszcze w następ¬ 
nym numerze. 
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WPŁATY NA BUDOWĘ POMNIKA M. KONOPNICKIEJ 


KI. III, Szk. Podst., Żakowola — zł 25; 
KL Ola Szk, Tysiąclecia, Kudowa — zł 72; 
W. Gowdzik, Strzeszkowice Duże — zł 30; KI. X, 
Szk. Podst., Kozłówka — zł 20; KI, III, Szk. 
Podst., Cerkiew — zł 30; KI. IV Szk. Podst., 
Jędrzejowtce — zł 30; Szk, Podst. Jasieniec — 
zl 130; KI. Ilia, Szk. Podst., Warlubie — zł 104.10; 
KI. VIa, Szk. Podst., Cykarzewo — zł 60; 
KI. IIIc, Szk. Podst., Kalety — zł 70; Szk. Podst. 
nr 1, Przemyśl — zł 57; KI. IVb, Szk. Podst., 
Wiązów — zł 100; Kl, IVa, Szk. Podst. nr 3, 
Końskie — zł 115; KI. Illb Śzk. Podst. nr 5, 
Siedlce — zł 90; Kl. Ula, Szk. Podst., Rajbrot — 
zł 50; Kl. I—IV, Szk. Podst, Orliki Sokolnlc- 
kie — zł 30; Szk. Podst., Bogusław — zł 150; 
Szk. Tysiąclecia, Ciechanów — zł 04; Szk. Podst. 
nr 16, Warszawa — zł 59,50; Kl. V, Szk. Podst, 
Osmolą — zł 70; KL IV, Szk. Podst, Lasowi¬ 
ce — zł 50; KI. md, Szk. Podst nr 3, Pułtusk — 
zł 53,60; Kl, ZJJb, Śzk. Podst, Bełżec — zł 40; 
Szk. Podst, Sagały — zł 60; Szk. ćwicz,, Go¬ 
styń — zł 130; Szk. Podst., Byczyna — zł 20; 
Szk. Specjalna, Ignaców — zł 249,60 KL !Vb, 
Szk. Podst., Ostrowiec Sw. 

Szk. Podst., Starachowice 
Szk. Podst., Baranów Sand., 
i L. O., Krośniewice — 

Podst, nr 10, Rzeszów — 


• zł 82; KL mb, 
zł 90; KL ma 
zł 45; Szk. Podst. 
zł 28; K1. IVb, Szk. 
zł 100; KL Illb, Szk. 


Podst nr 2, Tuchola — zł 61; Barbara Kalinow¬ 


ska, Więcbork — zł 5; Szk. Podst, Kolbuszowa 
Górna — zł 26; KL lila, Szk. Podst. nr 2, 
Leszno Wlkp. — zł 71; KL IV, Szk. Podst., 
Wisno — zł 39,80; Szk. Podst. nr 10, Gliwice — 
zł 50; Szk. Podst., Józefów — zł 70; KI. Vc, 
Szk. Podst nr 3, Gorzów Wlkp. — zł 47,60; 
Szk. Podst, Nida — zł 42; Kl. IV, Szk. Podst., 
Siary — zł 61; KI, IV, Szk, Podst, Wtorek — 
zł 40; Szk, Podst., Jędrzaczew — zł 25; Kl. IIIc, 
Szk. Podst. nr 33, Warszawa — zł 110; Kl. IVb, 
Szk. Podst nr 4, Namysłów — zł 80; Kl. IVa, 
Szk. Podst nr 2, Dębica — zł 65; Szk. Podst, 
nr 75, Warszawa — zł 2449,60; KL 2Vb, Szk. Podst, 
Chełm k. Mysł, — zł 56,10; Kl. IIIc, Szk. 
Podst. nr 3, Pułtusk — zł 178; KL IV, Szk. . 
Podst. Albigowa — zł 82; KI. Ilia, Szk. Podst, 
Gdynia — zl 118; Szk. Podst, Piotrków — zt 71; 
Kl. IV, Szk. Podst. i Lic, Og. nr 2, Lublin — 
zl 40,20; Kl. Ila, Szk. Podst. nr 233, Warsza¬ 
wa — zł 60; Kl. III, Szk. Podst, Rzędowice — 
zl 55; Kl. 1—V, Szk. Podst, Tymonla ■— zł 110; 
Szk. Podst., Gdynia — zł 31; Szk. Ćwiczeń, 
Tomaszów Maz. — zł 180; KL III, Szk. Podst. 
nr 1, Syców — zł 60; Szk, Podst im, Pawła 
Findera, Tomaszów Wlkp. — zł 100; Kl. Ila, 

V, VIa, Szk. Podst Szymbarz — zł 56,80; KL 
Ula, Szk. Podst. nr 9, Kielce — zł 25; KL t 
Va, VIIa, Szk. Podst., Braszowice — zł 60; 
KL IVc, Szk. Podst. nr 2, Jawor — zł 70; 
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1 KĄCIK CIEKAWEJ KSIĄŻKI • KĄCIK CIEKAWEJ KSIĄŻKI 


Książki Waszych ulubio¬ 
nych autorów: M. Konopnic- 
klej, E. Szelburg-Zarembiny, 
J, Brzechwy, Cz, Janczarskie- 
go, M. Kownackiej, J. Werne- 
rowej i innych znają dzieci 
w wielu krajach* Oto okładka 
książki E» Szelburg-Zarembiny 
„Wesołe historie” wydana 
w jęz. angielskim. 



We włoskim mieście Berga- 
mo znaleziono książę czkę-lili- 
puta, wielkości kostki cukru. 
Waży ona lfs grama i ma 277 
stron. Jest to zbiór powiastek 
włoskich z XIX wieku... 



...a tak wygląda najmniejsza 
książka świata wydrukowana 
w Japonii. Sfotografowano ją 
na czubku palca w powiększe¬ 
niu, gdyż jej wymiary są nie¬ 
zwykle maleńkie: niespełna 
3 mm X 3 mm. Ha 24 stronach 
tej książeczki, mającej grubość 
1 mm, zamieszczono 100 japoń¬ 
skich wierszy. Czyta się ' je 
oczywiście tylko przez silne 
szkło powiększające. 


ł 


N ; li . / . : : " 

ie takie to dawne lata, kiedy w Sta¬ 
nach Zjednoczonych można było kupić 
sobie na własność człowieka «— jeśli tylko 
był on Murzynem, jeśli miał czarną skórę. 
Tego człowieka można było zmusić do 
najcięższej pracy, można go było bfć 
i głodzić — on nie mógł nawet sprzeci¬ 
wić się temu. Nie miał żadnych praw — 
był niewolnikiem. ■ 

W tych czasach pojawiła się w Amery¬ 
ce książka, która opowiadała o nieszczęśli¬ 
wym życiu szlachetnego i dobrego Mu¬ 
rzyna zwanego wujem Tomem, o strasz¬ 
nej niedoli milionów amerykańskich Mu¬ 
rzynów w początkach 10 wieku. Książką 
tą^była „Chata wuja Toma”, mało jeszcze 
wówczas znanej pisarki Harriet Beecher- 
-Stowe (czytaj: Hariet Biczerstou). Po¬ 
wieść opisywała tragiczne dzieje czar¬ 
nych niewolników tak pięknie i tak 
prawdziwie, że wywarła pewien wpływ 
na zmianę losu udręczonych Murzy¬ 
nów. „Chata wuja Toma” bardzo pręd¬ 
ko zdobyła sobie wielką popularność. 
W krótkim czasie znała ją cała Ameryka, 
tłumaczono ją na języki obce. Wśród 
tysięcy książek, jakie od wielu lat co¬ 
rocznie ukazują się we wszystkich kra¬ 
jach, kilka zaledwie jest takich, które 
dotarły do najdalszych zakątków świata. 
„Chata wuja Toma” jest właśnie jedną 
z nich. Była ulubioną lekturą Waszych 
rodziców, starszych braci i sióstr. Teraz — 
kolej na Was, Dla Was właśnie „Nasza 
Księgarnia” wydała niedawno tę słynną 
powieść w nowym opracowaniu Stanisła¬ 
wa Stampila i z pięknymi ilustracjami 
Andrzeja Strumiłły. Przeczytajcie ko¬ 
niecznie „Chatę wuja Toma”, tym bar¬ 
dziej że i dziś jeszcze prześladuje się Mu¬ 
rzynów w Ameryce tylko dlatego, że ma¬ 
ją inny kolor skóry. 
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Bałtyk należy do najpłytszych mórz na kuli ziem-gy^ 
skiej. Gdyby jego dno podniosło się o 50 m, z morza 
pozostałyby tylko gdzieniegdzie jeziora. Największa 
głębokość Bałtyku wynosi 459 m. 


Modrzew, piękne drzewo 
iglaste, znajduje się w Pol¬ 
sce pod ochroną, gdyż 
groziło mu wyginięcie. 
Natomiast w Związku Ra¬ 
dzieckim prawie połowę 
wszytkich lasów stanowią 
właśnie bory modrzewio¬ 
we. Sosna znajduje się 
na drugim miejscu, a brzo¬ 
za dopiero na trzecim. 


Największy na ś wiecie 
dzwon waży 200 tysięcy kg. 
Ma on 6 m 14 cm wys., 
a średnica jego mierzy 
6 m 60 cm. Dzwon - gigant 
nazywa sic „Dar Kołokoi”. 
Choć ma już blisko 230 lat 
nigdy nie dzwonił i od począt¬ 
ku znajduje się w Moskwie, 
na Kremlu. 



KONDOR 



Tabliczki z numerami. 


Choć orla nazywa się „królem ptaków’% nie jest 
on jednak największym ptakiem latającym. Pi ze - 
wyższa ją go wielkością kondory, a przede wszystkim 
kondor olbrzymi, spotykany na wys. kilku iysięcy 
metrów w górach Andach. Rozpiętość jego ogrom¬ 
nych skrzydeł dochodzi do 3 m. Ptak ten , tak jak 
i inne gatunki kondorów , żyjące w Ameryce Po¬ 
łudniowej, należy do rodziny sępów . 


n Nurkowie, pracujący przy konserwacji zapory g 

E y wodnej w Rożnowie, zaobserwowali w Jeziorze Roż- 
Pfi newskim szczupaki, dochodzące do 180 cm długości. 

U Pływały one na głębokości 20 m. Rybakom nieczęsto fĄ 
udaje się spotkać w naszych wodach takie ryby! 
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W północnej Afryce rośnie dziwne drzewo, zwane 
„diabelskimi Kora jego zawiera wielką ilość fosfo- 
_ . • . tyle światła, że nocą możną nawet 
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widniejące na każdym do¬ 
mu mieszkalnym, nie są 
wynalazkiem zbyt starym. 
W Warszawie wprowadzo¬ 
no je w roku 1784. Nu¬ 
merację rozpoczęto od 
Zamku królewskiego. Nu¬ 
mery nadawano kolejno, 
bez uwzględnienia ulic. 
Ulice otrzymały własną 
numerację domów dopiero 
pod koniec XIX wieku. 




Rybacy koreańscy złowili niedawno żółwia, który 


miał przymocowaną do skorupy 


w Chinach od 1368 r 


na wolność wiekowe zwierzę 
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Fot. CAF 



Na Ziemiach Zachodnich, odzyskanych przez Polskę dwa- 
dzieścia lat temu, jest wiele starych i pięknych miast. Należy 
do nich również Brzeg nad Odrą, niegdyś stolica księstwa 
brzeskiego. Do siedemnastego stulecia mieszkali tu książęta 
z rodu Piastów, krewniacy królów polskich. Z tych czasów 
zachował się w Brzegu piękny zamek, wzorowany na krakow¬ 
skim Wawelu, zabytkowa brama wjazdowa z popiersiami ksią¬ 
żąt piastowskich i grobowce Piastów brzeskich. Miasto 
szczyci się również wspaniałym renesansowym Ratuszem. 
Na naszej fotografii ogólny widok Brzegu nad Odrą. 





























